
Dodatek do N s 227 „Ziemi. Lubelskiej".

W tych dniach w rące Cen- 
irjljiego Zarządu Zjednoczenia 
Ludowego w Warszawie wpsdl 
przypadkowo poufny komunikat 
p olsk iej Partjł Socjalistycznej, k tó ­
r y  tu dosłownie przytaczamy:

Do O i - g s f iB z a e j i  O k r ę g o w y c h  
p, p ,  S .  w  s p r a w i e  r o b o t y  

w i« j 8 kEe|.

Zanim bodziemy mogli za 
początkować na większą skalę r o ­
botę wieiską, pragniemy, by po­
szczególne organizacje okręgowe i 
lokalna przystąpiły natychmiast do 
pewnych prac przygotowawczych 
zgodnie ze wskazówkami nss tęsu -  
jącemf:

1) Komitety okręgowe, lo­
kalne lub okrągowcy wlany u tpo  
rzyć specjalne wydziały wiejskie 
albo powołać specjalnych funkcjo­
nariuszy do roboty wiejskiej.

2) Wydziały lub funkcjonar­
iusze wiejscy winni mianować w 
poszczególnych 'wsiach, dworach, 
folwarkach i t, p. z pośród miesz 
kańców miejscowych mężów zru 
faais, którzyby ustawicznie utrzy­
mywali kontakt z partią, rozpow­
szechniali bibułę i dążyli do stwo 
rżenia w danej miejscowości kół 
partyjnych.

3) Koła partyjne tej samej 
gminy tworzą w osobie swe ich 
przedstawicieli kem  tet gminny, 
który kieruje robę tą partyjną w 
danej gminie (podobnie do s a m o ­
dzielnych dzielnicowych komitetów 
robotniczych w miastach).

4) Jeżeli w pewnym powie 
cle istnieją przynajmniej trzy ko­
mitety gminne przedstawiciele ich 
tworzą komitet powiatowy, który 
komunikuje się stale z odpowied­
nim komitetem okręgowym lub 
okręgoweem, posiada przedstawi-

Ma m arginesie.
D d w oy się u nas zassęt pojąć szerzy: 
t z fźsyn s i mądrym dziś teki pan zwie się, 
co twierdzi, że m m  wolność los przyniesie, 
bo wszak się Polsce od stu lat' należy.

Że nam nie trzeba srmat ni żołaierzy, 
(wygodniej w łóżku nccowrć niż w lesłe), 
bo gdzieś po jakimś cudownym kongresie 
Pvlska się suma ku morzom rozszerzy

A taki człowiek, co mówi, że trzebg 
dopomódz nieco owej łasce nieba 
i to czynami dopomódz, nie krzykiem,-

źe dobrej aimji paręset tysięcy
od stu kongresów pom oże nam więcej,
jest utopistą, no i romantykiem.

Z socjil 'Stycznym pozdro 
wienlem

Wydział wiejski 
Polskiej Psrtjl Socjalistycznej.

W Warszawie dnia 7 marca 1917. 
*  *

Witold Mogilnicki.

dali  w komitecie okręgowym na 
konferencji okręgowej.

5) Zanim w danym  okręgu 
powstaną komitety gminne i po­
wiatowe I t. p. należy możliwie 
parjcdy tzsie  zwolzć konferencje 
mężów zaufania.

6) Mężowie zsufznia, kom i­
tety gminne i powiatowa oraz ko­
ła pojedyncze powinny zwoływać 
wiece polityczne, brać rajczynniej- 
szy udzie ł w Instytucjach samo 
rządowych, próbować zakładać 
związki zawodowe robotników rol­
nych i kooperatywy, zgodnie z pro 
gramem P. P. S.

7) W działalności agitacyj­
nej i organizacyjnej naieży zwrócić 
główną uwagę na robotników roi 
nych, służbę f.lsrsrczne, pracowni­
ków kolejowych i t p. włościan

m abroinych, rzeml« ś'ników w-os 
kowych i małomiasteczkowych (ko- 
w$L, szewców i t. p )

„Gazeta Ludowa" dodaje 
do tej odezwy następujący k o ­
mentarz.

Odezwa ta wyjaśnia, skąd 
się biorą napaści często powta­
rzane n i o r n e  „Zjednoczenie 
Ludowe“ idą one od socjalistów  
w myśl udzidm ych nskizów . 
Odezwa te wyjaśnia dalej dosta­
tecznie, że Polskie Stronnictwo 
Ludowe jest tylko fiiją pariji 
socjalistycznej, o czeta może sa ­
mi ludowcy nie wiedzą.

Chcć nam socjaliści w y p o ­
w iadaj „bezwzględną walkę", 
my z nimi walczyć nie myślimy, 
rsz dla tego źe niepora w obec­
nych ciężki :h dla ojczyzny cza­
sach na walki pittyjne —  a po- 
wtóre, że szkoda czasu 1 miejsca, 
bo socjaliści na wsi n!c nie zro 
bfą, jako że lud nasz zna ich 
zanadto d jbrze.

8) W dziiłilności agitacyj­
nej i organizacyjnej nzleźy baz- 
względnie zw skz tć  Zjednoczenie 
Ludowa i przeciwnie, nie zaostrz«ć 
stosunków z Polskim S tro n n k ts e m  
Ludowem, dążąc do rozgranicze­
nia sfsry wpływów tego stronnictwa 
i P. P. S.

w  orni uii.
Wlec polski w Mińsku litewskim.

Polecamy organizacjom o k rę ­
gowym i lok-1 yro dostarczenia 
nam  w najkrótszym czasie wiado­
mości, czy w .da te t  mlejscowcś:! 
robota wiejska może być natych 
miast podjęta i z jakimi widokami 
powodzenia. Prosimy o nadsyła 
nie korespondencji z roboty wiej­
skiej.

(Korespondencja w łasna „Ziemi Lubelskiej*)

Stockholm, w meju, 
„Echo Polskie" z 14 kwietnia 

donosi:
W dniu 8 kwietnia r. b. odbył 

się w M ńsku tłu siny wlec katelisów 
Polaków w t$atrza miejskim. Nie­
zliczone masy odeszły wobec tego, 
że sala teatralna największa w m ie­
ście, mogła zaledwie około tysiąca 
osób pomieś.ić.

W rocznicy

Wlija
Przemówienie ks . Jan* Władziń- 
[kiego, wygłoszone w K ated rze  lu­
bskiej unia 3  go m ja  1917 r o ­
ku podczas u roczystego  p a t r io ­

tycznego nabożeństw a .

„B łogosław iony człow iek, 
który znalazł mądrość i któ­
ry obfituje w  roztropności* 
Przyp. III. 13.

W chwi i gdy słabość rządu I 
Pńsującn w kraju anerchja spowedo- 

pitrwszy rozbiór Polski, w chwi- 
’ 8dy potężne dokcła mocarstwa 
? rez większym ściskały |n plerście- 
Sm ł ojczyzna n isza  za i l jz ł*  s 'ę  
®a brz<g'em przepaści, budzi się 
y»o lestynkt samoobrony.

«trasziiNiród, otrząsnąwszy się ze
d , i . r " ? * 9 °  S3U» p o  pierwsźym po- 

dostrzegł, ża od doszczętna) 
tvlv . n *c  3 °  u <-hronIć n ie  m o ż e ,  
dnK°i n* s,tef kló ą z siebie wy- 
ob>ć Powinien.

dl .postanawia przeto zr<formować 
*Poł*C2r*-Ł S* fgo  państwowego i

kiztiłt
'«czrego życia.

•Mmi w l,*kie zadanie dziejowe 
tiiu 4°?® ,został3 pedczas pracy sej- 

8°* a zawarte jest w u-
,l)tu -i»^ Czyrn akcle> zw anym  Kon­

w i ą  3 maja.

126 lat oddziela nas od tago

siezapem nianego m om entu  dziejo­
wego.

W zmiennej kolei losów prze- 
suwiły się wypadki, wst-ząsające nie­
kiedy posadami naszego życia n a ro ­
dowego.

Duszą polską miotała przez ten 
czss naprzemlan to nadzieja lub roz­
pacz, to chwilowa radość lub smutek.

Wśród tego Jednak potopu róż­
nych wrażeń myśli i uczuć, szukając 
dla siebie śe ia t ła  i ukojenia, społe­
czeństwo nasze przenosiło się zaw­
sze chętnie do tej epoki słynnych o- 
brad stjmowych, kiedy zakładane 
były zdrowe pcdwtliny dla naszego 
bytu państwowego.

Konstytucja 3 maja rzuciła bo 
wiem jakby niezwykły blask słonecz- 
r y  na ziemię polską, przed którym 
pierzchnąć miała wszelka martwota 
senność i zgnilizna.

W upadku swym i poniżeniu 
naród nasz wykazał był wtedy nie 
pożytą żywotność, obejmując troską 
wszystkie niemal w zaniedbania b ę ­
dące dziedziny życia swojego.

Przez trzy h t a  obradowano nad 
U stewą, zamkniętą w 11 zaledwie 
rozdziałach.

Aie nie pominięto w niej ni­
czego, coby nie zmierzało do skrze­
pienia rozluźnionych węzłów państwo­
wych, do uczynienia z Polski kraju 
oświeconego, cieszącego się dobro 
bytem, a jednocześnie groźnego dla 
sąsiadów.

Rt forma rządu, skarbowoścl, są 
downictwa, oświata I wychowanie 
publiczne stworzenie ICO tysięcznej 
armji, powołanie mieszczan do życia 
współobywatelskltgo, ulżenie doli lu­
du wiejskiego, te 1 inne zbawienne

zarządzenia, oparte na niewzruszo­
nym fundamencie prawa i sprania- 
dliwości, finlsły zapewnić ojczyźnie 
naszej pomyślność i uchros ć Ją od 
zguby.

Na wielki więc zew tej ojczyzny, 
którą wróg  począł już ćwiattować, 
zbiegli się do stolicy naszej najwy­
bitniejsi mężowie stanu, nijgorątsi 
patrjoci, jakiem! ów czesia  Polska 
pochlubić s !ę mogła.

Dusza p i l ik a  sięgnęła do g łę ­
bin swoich i wydobyła z nich, co 
miała najbirdziej cennego.

1 przemówił wtedy zdrowy In 
stynkt narodowy i rozum stanu i d o ­
bre serca pclskfe, które nie chciało, 
aby nad*l krzywdzono tych, którzy 
od wieków krzywdy doznawali.

Słowem, podczas obrad wielkie 
go Sejmu, Polska złożyła daninę 
najszlachetniejszych uczuć i myśli 
swoich.

Odtąd nie będą już miały miej­
sca na ziemiach polskich bezprawia 
żadne, ani zrywanie zgubne sejmów, 
ani pzłne nadużyć obieranie królów, 
ani c t ł i  orgja gwałtów i ucisku, 
jakiego dopuszczała się, jedna uprzy­
wilejowana w kraju kiasi.

Konstytucja 3 mej a była więc 
jakby cudowną łodzi», która uchronić 
miała naród od zalewu groźnych d o ­
koła fiuktow.

Miała ona przaksitałdć na wskroś 
cały dotychczasowy ust ój państwo­
wy, budrąc  przedewszystklem wsrstwy 
ludowe do życia społecznego.

B«rbarzyńskl kraj nasz. za jaki 
go uwaialą i dziś jeszcze, różni o 
plekunowie nasi, samoszutale nadaje 
ludowi prawa, które len lud mu

s?«ł w krajach cywilizowanych zacho­
du znacznie później od nas krwią 
sweją zdobywać.

Ten lud nasz wkrótce poraź 
pierwszy otrzymuje chrzest swój ped 
wodzą Kościuszki.

1 bił się już wtedy za Polskę, 
ojczyznę swą, która mu odtąd obie­
cywała być nie macochą, a matką 
treski iwą, miłującą na równi wszyst­
kie dziatki swe.

1 tej w osny poraź pierwszy sil­
niej pod szarą grubą siermięgą zabi­
ło proste serce chłopskie.

Konstytucja przeto 3 maja 
pchnęła, jak widzimy, życie polskie 
na nowe, nieznośne detąd tory.

Polska przyznaje się tu publicz­
nie do win I błędów swoich, aie je 
dnocześnie zapowiada naprawę tego, 
co ją głównie do upadku przywiodło)

Przez nadanie praw wsrstwom 
ludowym I powołania ich do życia 
powiększyło się niejako sam o  poję­
cie ojczyzny.

Odtąd już nie jedna tylko kia 
sa wyłącznie, ale wszystkie wraz bę­
dą nsrówni zatroskane o losy tej oj­
czyzny.

Kiedyś rzekł Chrystus Pa?, na­
uczając świat: „ślepi widzą, chrsml 
chodzą, głusi słyszą, umarli zmir- 
twychwstają* (Mat. XI).

Słowa ta przez Ustawę konsty­
tucyjną były w czyi wprowadzone.

Ślepym, głuchym I chromym 
był lud nasz, z chwilą gdy on ocknie 
s ą z drzemki I przejrzy, wtedy cały 
kraj ze słabości i poniżenia swego 
po* stenie.

Konstytucja 3 maja była przeto 
ową dobrą nowiną, która Polskę x
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Wlec ten pcświęcony byl w ca- 
łeśei jednaj sprawie, a mianowicie 
restytucji dl»cezjl Mińskiej, skasowa 
nrj w r. 1869 tyiko przez ówczesse 
władza edminlstracyjee, baz zspyta- 
ala nas-et o wskazówki z Rzymu. 
Ot, po?rcstu, ostatniemu biskupowi, 
ks. Adamowi Woytkfewiczcwi kaza­
no opuścić katedrą i zamieszkać w 
Wilnie, kapitułą i sem lm rjum  wraz 
z konsystorzam rozpędzono i djece* 
zję siłą wyłącznie świecką oddano 
pod zarząd djecezjl Wileńskiej, gdzie 
wtedy rządził smutnej pamięci Żyliń 
skł, samozwańczy, przez Watykan nie 
uznany administrator.

Dzieje djecezjl Mińskie] krótkie 
są, a l t  ciężkie.

Powsttłe ona w r. 1798, kiedy 
to Paweł i kokietował kościół kato­
licki. Zamianowany na biskupa miń 
skiego ks. J*kób Dederko przetrwał 
na swem stanowisku stosunkowo 
niedługo, a to głównie dzięki swemu 
wystąpieniu r. 1812 po stronie Fran­
cuzów.

Ale jednak żył jiszczę do r. 
1889, Jakby na wygnaniu w Ołtyce, 
więc m !in :w a ł  ze swego ramienia 
admin'stratorów, którymi byli z kolei 
ks.ks. Poznlak, Kamiński i biskup 
Mateusz Lłps'tl, który po śmierci De- 
derki pozostał, w M ńsku, jako biskup 
diecezjalny. Żył Jednak tylko do r. 
1841, po tzem  następlła dwunastolet 
nla przerwa, w czss'e której zaią- 
dz«ł djecezją zniedcłęiniały starzec, 
prałat Paweł Rawa, s trncwczo przez 
Watykan odrzucony.

Czasy Lipskiego 1 Rawy były 
dla katolicyzmu w M ńszczyźnle naj­
smutniejsza. Najwięcej znieś ono wte­
dy kościołów, ^iejwięcej ich zebrano 
na cerkwie, pckzscw eno Ih sz tc ry ,  
pokor f skowano i duchowieństwu pra 
w osłiw nem u oddano majątki, ziemie 
I domy kcś-.lehe.

W r. 1855 mianowano na bis>u 
pa ks. Adam a Wojtkiewicz», który 
jął się zaraz wprowedzłć porządek 
i ład w zapuszczonej I zdezorganizo­
wanej djacezji.

Powstanie zadała osta teczny 
cios djecezjl. Swym zwykłym oby­
czajem, zmuszono zestraszonego, 
choć skądinąd z tenago  biskupa, do

złożenia deklaracji, że uważa djecezję 
za niepotrzebną I pcłączenie jej z 
sąsiednią za wskazane. Pćźiie j  n a ­
stąpił dobrze znany okres najwięk­
szej martyrologjl katolicyzmu na Li­
twie w dobie popowstaniowej.

T ira? , z chwilą cgł szezia naj­
zupełniejszego równouprawnienia i 
zniesienia wszelkich ograniczeń wy- 
znasiowych i narodowościowych, od­
tworzyła się droga do restytucji wy­
dartych nam  praw, orgaaizecji etc.

Słusznie więc cdrazu zakrzątolę- 
to się ci;cła przywrócenia djecyzji z 
własnym biskupem I zarządem n* 
czale. W tym celu po naradźle kilku 
księży I osób świeckich, wyjechał do 
Piotrogrcdu mecenas T. Ponokwicki 
dla porozumienia się z J . E, bisku­
pem  Cieplakiem, ed ninistratoram 
djecezjl mińskiej. Oczywiście, że 
opinja czcigodnego pasterza była 
tak dalece za tą restytucją. i$  p. 
Ponokwicki zastał Już pewne kroki 
w tym celu porobione. Po porożu 
mign^u się następnie z m a te sese m  
B. Olszamowsklm, zasłużonym obroń­
cą sprew katolickich i pclskich w 
ciągu długiego szeregu lat, p. Pono 
kwicki wrócił do M ńska i na wiecu 
niedzielnym ?d tł  sprawę z rezu ta ­
tów swoich starań, J*k się okazuje, 
h tn i t ja  nietylko nadziej*, ale pe 
w r ó ś ć  niemal osiągnięcia rezultatu 
pomyśineg -, gdyż ks, Lwów w imieniu 
rządu oświidczył, że k t t i l  cy mają 
możność teraz nie presić, nie źąd tć  
naw łt, ale wziąć sobie to, co im się 
s ’uszn e należy!

zgrzybiałym i nie zdolnym do pracy 
weteranom 1863 r.

Zawiązał się wnet Komitet, 
który zajął się zbieraniem na ten 
cel składek. Obok dobrowelnych 
ofiar, posypały się grosze za nalep­
ki 1 znaczki, rozprzedswane z okazji 
obchodów narodowych, jak rocznica 
powstania.

W ciągu roku ubiegłego i p|8ił 
szych 4 miesięcy roku bieią-e'g 
zebrano i złożono do Kasy Pefy!’ 
kow#j Przemysłowców Lubel$Lh 
(na książeczkę Lokacyjną Na Ulg 
27023) sumę ogólną keren 4u= 
hal. 85, Rubli 157 kop. 70 Mir»? 
13 fes. 32. eit

Złożyły się na to następujące pozycje: Kor. h. Rub. Mar. f.

1) d. 3 IV 1916. Zcb.przez X Wiadz*ńskiego 438 02 — — —
2) d. 2 7 IV „ ,. „ R*d. Ziemi Lub. 16 — — — —
3) d. 17 V „ „ „ OdTow. Wzaj.Kred. — — 25 — —
4) d. 25.X ,. „ Zebrane przez R t 

dakcję Ziemi Lubelskiej ................................. 1836 84 15 95 13 32
5) d. 16.X1 „ ,. „ Żebrane na nalepk- 850 80 — — ■—
6) „ „ „ „ ,, Pozostała od kosz. — — — —

tów pogrzebu cfisr 1863 r................................... 19 20 " — — —
7) d. 5XII „ „ „ Zebrane przez X

W łs d z i ń s k i e g o ................................. , . . . 188 50 — - ■— —
8) d. 18X11 „ „ „ Złożoną przez Kasę

Pożyczkową Przem Lubelskich . . . . . — — 76 46 — —
9) d. 17 li „ „ „ Z dobrowoi. c f a r 114 40 — 35 — —

10) d 26111 „ „ „ Z»b. przez R. Z. L 606 54 5 53 — —
11) d. z8,lll |, „ ., ,, ,, ., „ ,, 85 55 — — — —
12) d. 14 IV „ „ „ Dar Tow. Oszczęda.
Pożyczkowego L u b e l s k i e g o ........................... — — 40 — — -

Raztm  . . 4 55 85i 163 31 j 13 3*

*) W tych sumach m ieści s ię  kor. 230 i rb. 1, złożone i przesłane na ręcę człon­
ka komitetu H. W iercieńskiego.

Sprawozdanie.

mii i.
W czesi* obchodu rocznicy 

powstania styczniowego w roku 
zeszłym, powstała myś! zawiązania 
stowarzyszenia celem zapewnienia 
opieki weteranom, kió z /  wtlzzyll 
za wolncść Ojczyzey. Zenim jednak 
to  stowarzyszenie mogło się przy- 
o l l i c  w realne fjrrr.y, należ«ło Już 
zaraz, pośpieszyć z doraźną pom ocą

Z zebranej sumy, i po zmianie 
75 rb. za które otrzymano 261 kor. 
80 hal,, wypłacono w miarę napływa­
jących środków zapomogi i wsparcia. 
Od kwietnia r. z. do 1 ga maja roku 
bieżącego wypłacono 152 wsparć i 
zapomóg zwrotnych, jek następuję:
1) 5 Zapomóg zwrotnych, po 50 k o r ,
2) 48 wsparć po 50 ker , 3) 4 wspar­
cia ea  koszta pogrzebowa po 30 ker., 
4) 26 wsparć p;>30 kor ,  5) 9 wsparć 
po 20 25 kor., 6) 4 wseercia po 15 
kor., 7) 44 wsparć po 10 kor., 8) 10 
wsparć po 5 kor., 9) 5 wsparć po 2 
kor., 10) zadruki n i lsp e k  i znaczków 
ogółem wydano koron 4361.

Pozostało w dniu 1 maja 19*7 r. 
koron 55 hel 85. rubli 88 kcp. 31, 
m arek 13 fen 32,

Z liczby 52 weteranów biorących 
wsparcia, — zmarło 4. Pozostaje 48 
starców, potrzebujących zapomogi.

Fundusz wtpsrć, jsk się okazuje z 
powyższego zestawienia, Jest na wy­
czerpaniu. Komitat wsparć wet*re­
nów nie wątpi też, że Lublm zachce 
przyczynić się drobnym chociaż dst 
kiem do powiększ n'a tego funduszu 
i w tym celu na dzień 6 maja, -  
w święto Królowej Korony Polskie!, 
urządza sprz*d*ż znaczka na doehój 
weteranów 1863 r. 1 uprosił Panie, 
które sprzedażą onego zająć się re 
czyły, i nie wątpi, że starania te od­
niosą pożądany scutek.

SKŁADAJCIE KSIĄŻKI W RE 

DAKCJI „ZIEMI LUBELSKIEJ', 

DLA WYPOŻYCZALNI POL­

SKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ

popiołów powoływała do nowego 
życie, j ikby  pieśń łabędzia narodu, 
który w przededniu długiej nocy nie­
woli wyś/iewał w niej wszystko, co 
najlepszego w głębi serca swego po 
siadł ł

Nie sądźmy jednak, że konsty­
tucja 3 maja była czynem dorywczym, 
że była tylko wybuchem chwilo» ym 
gorącego patriotyzmu

Nie.
Była ona wynikiem głęboko i 

poważnie zakrojonej royśii obywatel­
skiej, była płodem długich prac I roz­
myślań najuczciwszych Jednostek w 
kraju, była świadectwem, że z serca 
polskiego biją nieprzebrane zdroje 
życiodajne.

J tdnocześ .i le  zaś Konstytucja 3 
maja była czynem nieustraszonej
odwagi ze strony jej twórców, była
rzucaniem rękawicy wregom Polski, 
zwłaszcza Rosji I jej poplecznikom,
była wypowiedzeniem włlki tym 
wszystkiem, którzy wśród panującego 
nieładu I zamętu na ziemiach n a ­
szych pragnęli największe osiągnąć 
dla siebie korzyści.

Naród zrozumiał tedy, że niema 
Innego środka dla zbawienia swego, 
tylko należy mu pójść że wskazania­
mi Sejmowemi, za niebezpiiczeń
atwem, zagrażającym jego egzystea 
cji, nie może przeciwstawić nic inne 
go tylko harmonijną spokojną pracę 
wszystkich warstw społecznych, że 
gdy, jak mówi poeta:

„Społem wszystkie wyjdą siany, 
Szlachta, km itc le  I m eszcza-ye 

wtedy ocaleje ojczyzna od zagłzdy.
*

A więc jasnem  jest chyba dla 
nas, że ż a d e n  c z y n  dz ie ­

jów naszych nis budzi tsk podnios­
łych myśl. i uczuć naszych, jak 
dzi-ń 3 maje z jego wielką dla kraju 
Ustawą.

J<*śl chlubimy się zwycięstwa­
mi oręża naszego, który okrył n rs  
s łiw ą pod Grunwaldem, Chocimem, 
Racławicami, tó tzmbsrdziej zaszczyt­
ne  Jest to wielkie zwycięstwo ducha, 
które naród odn ó J  m d  samym s -b s ,  
kiedywy.b>ł się prywaty uprzedzeń,za­
ślepienia swego I wraz z ludem posta ­
nowił pracoweć dla debra ojczyzny.

To też tę cenną księgę Ustawy 
Konstytucyjnej, I tó ra  spoczywa aa  
ołtarzu serca naszego, już od 126 let 
ze czcią wielką zawsze otwieramy, 
wczytujemy się w Jej treść, dum ą 
przejęci, że posiadamy tę drogą 
spuściznę, po przodkach naszych.

Stąd ten [ łód  ducha polskiego 
jest wiecznie, żywy dla nas I nigdy 
nie traci na swej sile i znaczeniu.

To, co zawiera w scble nie 
śm !ert«lne to dzUło, Jest dla nas I 
dz ś m ł:d e  I święte.

Biegną lata, zmieniają się wy­
padki, a ten twór przodków pop rzez  
wypadki i pokolenia nasze błysz 
czy, gdyż jedną i tę  sarnę snuje nić 
problematów, do rozwiązania których 
I my obecnie dążymy.

I dziś, przy odbudowie zwiesz 
cza P e ń r te a  PoIsHsge, p ragsU m y 
widzieć u siebie sprężysty rząd, 
sprawną organizację państwową, trio 
g ą r ą  zapewnić n im  sił« rozwoju we­
wnętrznego i odporność na z»wnąt z.

1 d z ś ,  j a k d e w r i  j, cj zyz ia  d o ­
maga się od nas usilnej pracy zwła­
szcza na pclu szkolnictwa, eświa y, 
uprzymysławlenla kraju, słowem p o ­
mnożenia materjalnych I moralnych 
zasobów ducha naród owego.

Musimy więc, idąc za r rdą  naj­
większego wieszrzs saszsgo, „prze­
jąć się duchem  tego prawa plssnego, 
tego testam entu  naszego pt 1 tycz­
nego*

1 a , l  litery tego prawa 
dla nas nigdy nie zbledną, ani słowa 
nie utracą wartości swej.

Są i będą one  wyrazem naszej 
wol’, naszych prrgnleń do osiągnię­
cia swobody, która jest udziałem nie 
tylko własnych obywateli kraju c iłe  
go, ale każdego przybysza.

„Kto bowiem wejdzie, jak mówi 
ustawa na ziemię naszą, wolny jest*.

Wszystkie błędy nasze politycz­
ne były prostem następstwem braku 
posłuszeństwa, jak mówi Mickiewicz, 
tem u tsstamentcwi.

Jasne  orzeczenia tej Ustiwy nie 
petfsebują żadnego kom ectirze , zro- 
z u mk ł s  są bowiem dla każdego.

Pod wpływem konstytucji roz­
palały się aż do ostatnich dni sarca 
następnych pokoleń, które, dla 
uzyskania swobody, szły wciąż w 
ofiarny I krwawy bój.

1 szły one tą wytkniętą przez 
konstytucję drogą, nie bacząc, iż bę 
dzie o s a  dla nich krzyżową, szły, aby 
ocalić swój język i wiarę 1 obyczaj 
od zagłady.

Nie jest winą twórców tej Usta­
wy, źa nie została ona w czyn wpro 
wadzona.

Sąsiednie mocarstwa rozszarpa­
ły Polskę w chwili,gdy ona, jek sf sniks, 
z własnych poczynała odradzać się 
popiołów.

Ale echa tych łu ss ł  w’elkich nie 
przebrzmiały nopróino, ale wydały 
p h n  obfity,

To też błogosławieństwo i 
wdzięczne ść nie przestajemy słać tym

mężom za t>, ie  dzięki ich wskazi 
niom, Polska n 'e  zginęła, że nie 
zwątpiła w swoja wskrzeszenie, że 
wśród trwoźnych oczekiwań dzisiej­
szych wierzymy, że nsstanle tiki 
wielki dla nas dzień, który już żad­
ną nie będzie zasępiony nocą

Cześć, niech będzie więczni 
twórcom konstytucjll

Cześć im, że to dzieło wypl* 
stowali w sercu swojem I nam prze- 
kazili (e jako najcenniejszy skarb, d) 
uzdrowienia I podźwignięcia służący- 

Rocznicę konstytucji uwiim0 
też zawsze jako wielkie święto naro 
dowe. ,

W tę  rocznicę dajemy ib,c 
światu, że nie s targane nigdy więzy 
łączą nas z przeszLś:!», że tkwi w 
nas n ie ś m ie i t th y  zaród życia., któ­
rego najżywsze wys’łki skierowano 
są  do uczynię n a  wolnej I nlepodl* 
głej ojczyzny naszej.

Dla tego też należy nam wznl« 
ku niebu dziękczynny głos, że przo 
kom naszym, gdy kreślili u*t« 
konstytucyjną, udzielony byl 
światła.

Należy dziękować Bogu, że ^  
my możność czerpać dla siebie n 
kę z tych jasnych kart Ustawy >
mowej I kroczyć drogą przez n.ą 
tkniętą. „

Ręka oto naszych przo®*?^ , 
końcu XVIII w. starła wszelką pl«S[Y, 
nieśmiertelnego oblicza Pclsk! j flie 
głębi duszy narodowe rzuciła J< ^  
ziarna umiłowań, które #
obecnie żywią I żywić nl«Pr
s taną  następne pokolenie


